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jednakow oż, mimo tak znacznego udoskonalenia, 
gospodarstwo to , ogolnie zaprowadzone być nie mo­
gło. Główną bowienl jego wad^ było :

1. Że rośliny okopowe zajmowały znaczną prze­
strzeli Ziemi.

2. Ze wyłączało niemal zupełnie'hodow
Co do Ig o . -— Ponieważ ze wszystkich roślin oko­

powych , kartofle najpewniej obradzają; najlżejszego 
wymagają g ru n tu , i stosónkowo największy plon wy­
dają ,  przeto najwięcej się też upowszechniły, Z zapa­
łem rzucono się do ich uprawy. Niezważano na po­
trzebę , na stosónki gospodarskie, na wyjhłonienie stąd 
pochodzące ziem i, (gdy się kartofle nie na paszę dla

inwentarzy u p ra w ia ją ) , ale raczej szukano chluby, 
w zbieraniu największej ilości kartofli .  (1)

»Jakiż tego (mówi Baron Ehrenfels) był sku tek !— 
»A_ o to : część kartofli  i innych" okopowych roślin zgni- 
»la, slome i  zboze potrzeba było kupować; przynajmniej 
»W Czechach wiele podobnych znam przykładów. Lub 
nteż obracano kartofle na w ódkę; uczyniono ten na- 
»pój tyle zdrowiu przeciwny, na koszt w ina, niemal 
nnapojem krajowym; zamieniono cały k r a j , w wiel- 
«ką gorzelnię;-cerę kwńtnącą naszych włościan wr szpe- 
utne larw y, a za zebrane z gorzelni pieniądze, ku- 
»powano słomę i ży to .— Ale i ten czas ,  dzięki Niebu 
uminąl; albowiem z jednej strony skutkiem produko- 
jwvania wódki nad jej spożycie, cena onej tak się zni- 
nżyla, iż obliczywszy w'szystko, widoczna była stra- 
»ta na wypalaniu wódki z kartofli.

Co do 2g o .  Gospodarstwa płodozmienne u trzy ­
muje bydło rogate , W letniej porze paszą zieloną na 
stajni. Przytem wyłączając niemal zupełnie hówr owiec,

( 1 )  Znane mi są gospodarstwa, gdzie przy zbiorze nawet nadpotrzebnej ilości siana, uprawiano tyle kartofli, ileby ich właśnie by­
ło  potrzeba obrócić przez spasienie na naw óz, gdyby łąk  w cale nie było. Jakiż byi tego skutek:'! ten sam co B. Ehr. po­
wiada: częśc kartofli z g n iła , gdyż gospodarstwo to nieposiadało gorzeln i, ni łez dostatecznej ilości inwentarza, do spaszenia tak 
wielkiej masBy kartofli. Prócz teg o , zepsuła się także i część siana (potrawu czyli 2go zbioru )  bo nre było dostatkiem rąk, do 
zebrania go wcześnie. — K.
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powiększyło ilość bydła rogatego. A więc z jednej 
s tro n y ,  skutkiem powiększenia liczby bydła; z dru­
giej powiększenia się inassy produktów j e g o , przez 
staranniejsze pielęgnowanie i  obfitsze go karmienie, 
zniżyła się bardzo cena targowa tychże produktów? 
bo ka żd y  -towar ty lko  w miarę trudności nabycia ,  
w wysokiej siti ą trzym uje  cenie.

T ym  czasem , znaczny dochód z owiec merynos , 
zw rócił na siebie uwagę gospodarzy płodozmiennych. 
Z porównywania kosztów hodowania i dochodu bydła 
rogatego, z kosztami i dochodami z owiec hiszpańskich, 
okazało się", że dochód z ostatnich zw ierząt o wiele 
przechodzi dochód z bydła rogatego. — T e to okoli­
czności najwięcej się przyczyniły do zmienienia syste­
mu li 'p lodozm iennego, w ten sposób: iz główniejsze 
jego z a s a d y , połączono z systemem p a s tw isk o w y m , 
■czyli h o ls z ty ń sk im ; to je s t :  wprowadzono w  płodo- 
zraian S2tuczne pastwiska, na których się paszą owce.

Otóż to tym sposobem upad ł,  czyli^raczej pomie­
sza ł  się z systemami holsztyńskim i jneklemburskim, 
system płodozmienny Thaera.

Jednakże dla uniknięcia nieporozumienia i ocalenia 
słusznie nabytej sławy tego m ęża ,  namienić tu muszę: 
iż nigdy Thaer  nieutrzymy wał aby system płodozmien­
n y ,  mógł być ogólnie zaprowadzony; owszem wymie­
niając jego w łasnośc i, wyraźnie powiada: j ) z e  ty lko  
»w bardzo rzadkich  przypadkach , , może być z korzy- 
nicią w swej czystości prowadzonym . —

Na ruinach li p łodozm iennego, s tanął więc sy­
stem , że tak  powiem, płodozmienno -pastw iskow y  ; a 
to celem hodowania owiec hiszpańskich, które rze­
czywiście stały się podstawą główną gospodarstwa 
wiejskiego.

Ale ja k  zaw sze ,  i tą  razą  norwość stłumia roz­
wagę, Rzucono się z zapałem do nowego systemu. 
Podzielono role bez względu na jej rożnorodność na 
8 - 1 0 - 1 2  polek; a za główny warunek przyjęto na j­
w iększą  ilość pastwisk dla liczby owiec, które kiedyś  
trzymać zamierzano.

W krótce przecież zapał u s ta ł ,  skoro poznano nie­
k tóre  wady tego systemu; czyli r a eze j : gdy postrze­
żono mylne jego przystosowanie.

Gospodarstwo bowiem takowe lubo w właściwem 
miejscu bardzo korzystne , jednakowoż jak wszelkie 
inne systemy, ogólnie zaprowadzone być nie może. 
W ymaga ono :

1. Ziemi bardzo jednostajnej, więcej lekkiej niż 
ciężkiej; już  to d l a t e g o ,  że ostatnia odłogując lat 
parę zbytecznie się zrasta i z trudnością się uprawia; 
jako t e ż , że w ogólności nie zdrowe owcom wydaje 
trawy.

2. Znacznej przestrzeni ziemi, w jedną masse po­
łączonej ; a więc u  n a s , zaprowadzenie tego syste­
m u ,  poprzedzićby powinno, odseperoWanip roi do­
minialnych od włościańskich.

Tym czasem , obeznał nas nieoceniony Schwertz 
z rolnictwem belgijskiem i w s k a z a ł : iż według oko­
liczności i m ie jsca , obejść się można bez wszelkich 
systemów i prowadzić z największą korzyścią, tak 
zwane wolne., cZyli dzikie gospodarstwa. Odtąd wszy­
stkie systemy ro ln icze ,  mniej więcej łączą się z so­
bą i tworzą wielorakie kombinacje. T ak  np. system  
3 -po łow y, ugorowy łączy się najwięcej z płodozmien- 
nym i tworzy gospodarstwa trzypolowe pastew ne , (o  
których niżej obszernie mówić będę) ; system płodom 
zm ienny z p rzem ien n ym  formuje gospodarstwa pło-  
dozmienne - pastwiskowe-, system 3 -połowy ugorowy 
z przem iennym ,  tworzy gospodarstwa  4 - pulowc z p a ­
stwiskiem.

W szakże pomięszanie to systemów, odpowiada na­
turze rzeczy, i zaiste najwięcej się przyłożyło, do 
udoskonalenia rolnictwa. Albowiem bardzo rzadko 
zdarzają się’ okoliczności; tak dalece któremukol- 
w iek  systemowi sprzyjające, by w yłącznie, nie mó­
wię ogólnie, ale nawet w małym okręgu mógł być 
zaprowadzony. A nawet rzadko się zdarza , by na 
jednej włości, cóżkolwiek roz leg le j ,  jeden system , 
jakkolwiek bądź złożony, odpowiadał zupełnie celo­
w i;  zwykle bowiem dwa, a nawet czasami i t rzy ,  
z korzyścią być mogą zaprowadzone.

W szystkie nówTe systemy, tak  w swej czystości , 
jako  w pomięszaniu z drugiemi, wyłączyły jedne zu­
pe łn ie ,  drugie z pewnemi ograniczeniami, ugorową 
uprawę ziemi. Dopiero pd niedawnego czasu , stanął

/



P . B lok  W obronie ugoru ,  opierając swoje zdania na 
tein: ze rośliny do zupełnego w ykszta łcen ia , nie ty l ­
ko w ym agają po ka rm u  roślinnego, ale także pewnego 
mechanicznego stanu z iem i,  którego osiągnąć n iem o­
żna : ani przez gnojenie , ani przez zmianowanie ro­
ślin kłosowych z pastewnemi; ale raczej jedynie tyl­
ko za pomocą ezasu , czyli przez zleżenie się ziemi.— 
Jednakże, dla uniknienia nieporuzum ienia, a miano­
wicie dla odparcia tego mylnego zdania ,  jakoby obro­
na ta upraw y . ugorowej, pociągała za sobą powrót 
do dawnego system u trzypolowego ugorowego, oświad­
czyć tutaj m uszę , iż P. B lo k , jak powiedziałem, obroń­
ca ugorowej upraw y z ie m i , jes t  przecież , mimo tego, 
( j a k  to w Kał. Roi. n a r .  1833 powiedziałem) gospo­
darzem p łodozm iennym  ; ale wyrozuinowanym; to jest: 
który doświadcza, rozw aża , i bez uprzedzenia t rzy ­
ma się p raw ideł,  jakie za najstosowniejsze uznaje.— 
Zachowuje on ug o r ,  ale u niego tenże następuje po 
koniczynie czerwonej 2go - le tn ie j ,  lub też po koni­
czynie białej , na pastwisko dla owiec przeznaczonej. 
A więc, prowadzi gosp: przem ienne z  ugorową uprawą.

T e są główne zmiany, którem System trzypolow y  
ugorowy w ciągu lat 50 u le g a ł ; a które dla nauki rol­
niczej , nieocenione przyniosły ko rzyść i , czyli wynio­
sły j ą  na stopień udoskonalenia, na którem dziś s ta­
nęła. Zmiany bowiem te:

1. Wy kazały wady gospodarstwa trzypolowego z 
czystem  ugorem', mianowicie w stariie, w jakiem się 
dziś niemal powszechnie znajduje: oczem obszerniej, 
niżej ino wić będę.

2. Wskazały następstwo roślin, na ich naturze ugrun­
towane.

3. Obeznały rolnika z upraw ą Wielu roślin pas te - . 
Wnych, a mianowicie z koniczyną czerwoną, k tóra  ho­
dowana jak  być powinna, najpewniejszą jest podstawą 
gospodarstwa w gruncie mocnym; z lucerną espar- 
ce ttą ,  i innemi roślinami.

4. Wprowadziły w zmianowania płodów kartofle, 
k tó re ,  jedynie tylko przez złe ich użycie, stać się 
mogą szkodliwemi; inaczej z a ś ,  są o n e , śmiało rzec 
m o ż n a , największym darem Nieba. Za ich bowiem 
pomocą, grunt słaby, piaszczysty, do największej

doprowadzić można stosunkovsej produkcyi; to je s t :  
uprawiając je  tu ,  n a p u szę  -dla inw entarzy.

5. Wykryły i upowszechniły pastwiska sz tuczne; 
te niemal jedyną rękojm ią, pewnego hodowania owiec 
cienkowełnych.

6. O kazały , iż bez bujnych pastwisk samorodnych, 
można z bydła rogatego znaczne mieć k o rzy śc i , kar-  
miąe je  w  letniej porze na stajni paszą zieloną. Ze nie 
tylko pomnaża się przez to n ab ia ł ,  nawóz , ale nadto 
i zwierzęta te przeciw wielu chorób się Zabezpieczają. 
Odkrycie to , jest nader ważne ; a tern bardz ie j , iż 
do każdego systemu rolniczego, być może zastosowa­
ne , byle tylko dobroć z iem i, uprawę roślin paste- 
w nych, a mianowicie koniczyny czerwonej, dozwalała.

7. Nakoniec w mowie będące zm iany , przekonały: 
iż niema systemu rolniczego, ktpryby ogólnie mógł 
być z korzyścią zaprowadzony; albowiem okoliczno­
ści miejscowe i gatunki z iem i, Są tak  różne^ iż rzad­
ko się zdarzają dwie włości, pod wszelkierai wzglę­
dami tyle sobie podobne, by według jednego i tego Sa­
mego systemu urządzone być mogły; to je s t :  gdzieby 
ta sama ilość roślin pastewnych, k tosow ychi t.p . w je ­
dnym i tym Samem następstwie, uprawianą być" mogłą. 
Stąd wypływa, iż kto chce gospodarstwo urządzić , 
jak urządzonem być m a ,  powinien znać gruntownie 
wszelkie systemy, i z nich wybrać to ,  co najlepiej 
miejscowmści i stosunkom jego odpowiada.

Z tem wszystkiem, system  trzyp o lo w y , przetrwał 
wszelkie b u rz e , które wielokrotnie , zupełną zagładą 
mu groziły, i przynajmniej co do właściwego m u p o ­
działu z iem i, zmieniony nie zosta ł;  a naw'et ogólnie 
z różnych powodów, zmienionym być też od razu nie 
może ; albowiem, skutkiem swój dawności, nie tylko 
mocno słę zakorzenił i  niejako w poił się w  nature 
rolników'; ale prócz te g o , na nim się opierają różne 
przywileje i zwyczaje.

O bok systemu 3 - polow'ego , cOraz bardziej się upo­
wszechnią system płodozm ienno- pastw iskow y  ; już to 
s t ą d , iż jest zdolny przyjąć nader rozmaite modyfi- 
k ac y ę , zatem do różnych miejscowych okoliczności, 
łatwo zostać przystosowany; już dla tego , że z po­
wodu sztucznych pas tw isk ,  ułatwia yyychów cienko-
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■węlnych owiec, które pow tarzam , są dziś pierwszym w właściwem jej przyrodzie miejscu; albowiem, nie 
i głównym źródłem dochodów rolniczych. . rozległość uprawionej płodami p rzes trzen i,  ale ra-

Ograniezę się więc tutaj na przedstawieniu mojem czej pewność obrodzenia, wrydaje największy czy s ty  
Czytelnikom dwóch, w mowie będących systemów, ja- dochód z ziemi.
ko więcej u nas upowszechnionych; wymienię ich za- 4. Potrzeba nie zaślepiać się chciwością, i nie wry-
lety i w ady,  oraz gdzie jeden z nich przed d ru g iem , magać od ziem i, większej siły produkcyjnej, riad t ę ,  
winien mieć pierwszeństwo.— Będzie to niejako tre- jak ą  rzeczywiście posiada; to je s t :  należy ją  U prą- 
ś c ią te g o ,  co w dziele mojem » O U r z ą d z e n i u  Go-  wiać takięmi roślinami, które odpowiadają je j  przy- 
sp  o d a r  s t w a ,»  w R ozdz :— O systemach Rolniczych, rodzie ,  kulturze i płodności. Zbyteczne wycieńczenie 
powiedzia łem ; jednakże będzie ona nowrą dla niepo- r o l i ,  jąkięmikolwiek bądź roślinam i, je s t  ze wszech 
siadaiących rzeczonego dzieła. miar nader szkodliwein : najbliższem tego sku tk iem ,

Przedewrszzstkiem znać należy: n a  c z e m  p o l e -  j e s t :  powiększenie kosztów u p r a w y , a umniejszenie 
g a  d o b r o ć  s y s t e m u ;  —  i czyli'? i j a k  poznać mo- czystego dochodu.
zna :  ź e  z a p  r o w s a d z o n y  s y s t e m  o d p o w i a d a  5. Potrzeba doprowradzi.ć rolę do tego s topnia , by
m i e j s c o w o ś c i ,  i n a t u r z e  g r u n t u .  nie tyljto z własnych s i ł ,  zdołała się w płodności utrzy­

mać, ale nadto, aby coraz bardziej się upłodniała ; (2) 
A. N a czem polega dobroć systemu roln iczego. to ^ . aby g.ę gospodarstWO obejść mogło bez spro-

T en  system rolniczy, czyli ten sposób urządzenia wadzania skąd inąd nawozu, łub nawóz tworzących 
naszych poi i uprawiania ich płodami, jest bezaprze- materyałów.
czenia najlepszy ; który najwyższy czys ty  dochódprzy-  6. Potrzeba szczególniej obliczyć koszta uprawy , 
nosi, i trwałość jego upewnia-, a przy tern, nie tylko jak ich  obrany system wymaga. W  ogólności, przy 
ziemi nie wypłonia, ale nad to ,  coraz bardziej uboga- równym.dochodzie czystym, temu systemowi dać na- 
ca j ą  w zasoby płodności; a następnie, do w’ydawariia leży pierw szeństwo, k tóry  mniej kosztów produkcyj- 
coraz większego czystego dochodu  usposabia. nych wymaga.

Chcąc cel ten ,  w jakim kolw iek bądź systemie osię- 7. Nadewszystko potrzeba wynaleść przyzwoity 
gnać potrzeba': stosónek między uprawą roślin kłosowych a paste-

1. Poznać dokładnie własności z iem i, k tó rą  zamie­
rzamy upraw iać ; a mianowicie: nie tylko jej siły fizy­
czne , ale i t e , jak ie  przez stosowną kulturę osię- 
gnąć może. (1)

wnych, aby inwentarz użytkowy i roboczy, w każ­
dej porze ro k u  dostatecznie wyżywić.

8. N akoniec , na co szczególniej zwracam uwagę 
PP . R o ln ik ó w : zaprowadzając system ro lniczy, po-

2. U praw iać, jedynie te rośliny , któreni natura  trzeba go tak  urządzić ,  by utwmrzony naw óz, był
gruntu odpowiada; które najpewniej obradzają; k tó ­
rych użyteczność i potrzeba jes t  najogólniejsza, a na­
stępnie znaczny mają odbyt; lub te ż ,  k tóre w gospo­
darstwie korzystnie być mogą z użyte.

3. Potrzeba, by następstwo ro ś l in ,  nie miało złego 
wpływu na uprawrę i  polepszenie gruntu ; a szczegól­
n i e j : by nieprzeszkadzało uprawiania każdej,rośliny", nie s tan ie ,  nadto ilość i dobroć nawozu się nie po-

( 1 )  O poznawaniu natury gru n tów , patrz: P o c z ą tk i  G o sp o d a rstw a  W ie jsk iego  p. B u r g e r a ,  tłum . M ich a ła  O czapow skiego: stron. 1 4 .— 

O u rzą d z . G ospodarst. p. N . K u row sk iego . stron. 12. — K alend. R oln i, (k o m p le tn y )  z r. 1830. stron. 99.

( 2 )  N ajpew niej to osiągnąć można, za pomocą zielon ych  i m ineralnych n aw o zó w : o których w następnych numerach n in iejszego pism a, 

obszernie m ów ić będę. — K.

dawany pod rośliny najpewniej obradzające, k tóre- 
mi w klimacie naszym s ą : ozimina  i kartofle.)

B .  Poczem  poznać m ożna , ’ze syBtem od powiada naturze gruntu.

Jeżeli w lat k ilka  po zaprowadzeniu nowego sy­
stem u, plony nasze się nie podniosą, rola płodniejszą



—  29 —

w ięk szy , wtedy z najw iększą pewnością stąd w m esc 
m ożem y: że obrany system nie odpowiada g ru n to w i; 
że mieć musi w ielkie wady , kto're należy w ykryć i 
poprawić.

System dobrze obrany i-w ykonany, pow inien co- 
rocznie zw ięk szać , niechby tylko co ko lw iek , p ło­
dność ziem i, a następnie o tyleż podwyższać czysty 
dochód z gospodarstwa. Jedynie w pierwszych latach, 
przejścia od jednego do drugiego system u, um niejsza 
się tenże dochód; albowiem z jednej strony pom na­
żają  się tu  k o sz ta  u p raw y , z drugiej zaś, plon mniej 
więcój się zn iża ; gdyż, n iem o żn a  tu  od ra z u , k aż ­
dej rośliny w właściwym upraw iać gruncie. P rze­
cież um niejszenie to dochodu, zw ykle ma m iejsce 
najdalej do trzeciego ro k u ; j e ż e l i ,  powtarzam  sy­
stem dobrze został obrany i jak  byc powinien wy­
konany. T eraz  przystąpiemy do opisu , w y zw y m ie­
nionych dwóeh systemów.

I. O G o s p o d a r s t w i e  T r z y p o ł o w e m .

D la  uniknienia nieporozum ienia, .w yraźnie oświad­
czyć na leży , iż przez gospodarstwo 3 -p o lo w e , do 
obecnych potrzeb społeczeństw a zastosow ane, niero- 
zumiem w cale gospodarstw a trzypolowego ugorowe- 
go j  ale ra c z e j, stosowne do powyższego celu gospo­
darstw o w 3ch-polach.

Gospodarstwo bowiem zwyczajne 3 -polow e ugo­
rowe, tak  je s t obecnie niestosowne , tak  do popraw ie­
n ia ,  używanym dotąd sposobem (przez uprawę wr ugo­
rze grochu i  k a r to f l i ) nie zd a tn e , iz koniecznie za­
rzucone być powinno.

- ' v  - •

Na poparcie mego tw ierdzenia umieszczę tu ta j zda­
nie P .B lo ka  ( teg o , ja k  wryżej pow iedziałem , obrońca 
ugorowTej uprawy ro li pod ozim inę) o gospodarstwie- 
3 -poi. li ugorow em , i o w pływ ach, używanych dotąd 
środków , na popraw ienie go. (1)

(D a lszy  ciąg w następnym N rze .)

dzaj bez przytomności; k tó ra  najwięcej częstokroć złe 
pow iększa, lub też wrszelki ratunek udaremnia.

Nie Arszystkie przecież gatunki zw ierząt domowych.
ń ą  staw iają w ratow aniu

*  R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .
I. S p o s ó b  r a t o w a n i a  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  owszem w-prawiają je , że tak  pow iem , w pewien ro- 

p o d  c z a s  w y b u c h ł e g o  p o ż a r u ,  m i a n o w i ­
c i e  n o c n ą  p o r ą .

W szystkie domowre zw ięrzęta lęk a ją  s ięw n a jw y ź- 
szym sposobie w y b u c h ł e g o  pożaru w nocnej porze. Do- w podobnym przypadku, rówrni 
wodzi to; icli rżenie, ryczenie, beczenie; ich ukryw a- trudność. — T ak  n. p. 
nie głow y w miejsca ciemne, drżenie na całem ciele Koń łatw o się daje osobie znajomej ze stajni wy- 
i inne oznaki najw iększego przestrachu. prowadzić, i skoro na wolność jest puszczony, sam

Obawa ta  leży niejako w ich organizmie, sposo- przez się od niebezpieczeństwa ubiega, 
bie życia, naw yknieniu; zatem  nie jest do zwalczenia. B ydło  a~ogate, owce, świnie, trudne są do w ydosta-
 Chcąc więc pod czas .pożaru nocnego zw ięrzęta te  nia z obór; a mianowicie, jeżeli światło pożaru, na-
ratow ać, należy do tego użyć środków, przez k tó re  gle ich oczy razi, a tern b ardzie j, powtarzam  gdy 
taż ich wrodzona obawa, być może zm niejszoną lub k rzyki, bicie, szczwanie psami i podobne gw ałtow ne 
osłabioną. W szakże zwyczajne, pod czas takiego nie- postępowania pod czas wypędzania, postrach tych zwie- 
szczęśćia używane środki , ja k o : k rzyki i biegania rzą t zw iększają.
ludzi, wyicie psów, bicie w dzw-ony i t .,p .  nietylko Pies, to w iern e , do człow ieka tak  przywiązane 
przestrachu zw ierząt domowych nie zmniejszają, ale zw ierze, i w tym przypadku, nie zm ienia swej natury;

( 1 )  W yjęte z dzielą P. B loka. Band 1. Seite 322.
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bowiem częstokroć naraża się na najw iększe niebez­
pieczeństwo, by pana swego o grożącem  mu nieszczę­
ściu przestrzegł, lub  go z płomieni w yratow ał, ja k  
tego liczne mamy przykłady.—

K ot zaś, , jak  zawsze i pod czas pożaru, właściw y 
sobie charakter- zachowuje: zimny i obojętny dla w szel­
kich domowników, do m iejsca jedynie przywiązany, 
naw et pod czas p o ża ru , prędzej się z niego nie od­
dala, dopóki gwałtowność ognia nie zmusi go do tego; 
a naw et zdarzały się przypadki, iż z zapalonemi w ło­
sami b iegł do innego budynku i tam że nowy pożar 
zrządził.

D robiazg podwórzowy nie jest trudno od pożaru 
uchronić; bowiem z łatw ością z  kórnikow . wychodzi 
i  od o gn ia , w  różne rozpierzcha się strony.

Sposób ratow ania zw ierząt w mowie będących, pod 
czas nocnego pożaru, k tó ry  tu  w skaże, opiera się nie 
na czczej veoryi i domysłach, ale na doświadczeniach, 
w ielokrotnie z równym poczynionych sku tk iem ; na 
naturze tychże zw ie rzą t; nakoniec na tein nieźawo 
dnem dostrzeżenia: Że światło niechby wśród n o cy , 
(skoro zw olna następu je ,) w szystkie  domowe zwie­
rzęta  orzeźw ia , o żyw ia , do przytom ności prow adzi 
i do powolności człowiekowi ihsposobia.

1. Skoro pożar wybuchnie w bliskości obór, ow­
czarni, stajen; powinien w łńściciei lub dozorca, udać 
się n.p. do obory z la ta rn ią  W ręku , nie czynić żadnego 
wrrzasku , nie zbudzać nagle rozm arzonego bydła; ale 
raczej, zwolna je roztrzeźw iac, i do w staw ania zwy­
czajnym jem u sposobem zachęcać; zarazem  zaś spu­
szczać z uw ięzi, (jednakże bez używ ania gw ałtu  i zby­
tecznego pośpiechu); aby gdy zupełnie do siebie przyj­
dzie, tern ła tw iej z obory wyjść mogło.

2. Skoro bydło przy jednej latarn i; roztrzeźw ione 
i  do wyjścia z obory, usposobione zostało ; jeżeli obo­
ra  jest w ielka, gromada liczna, potrzeba więcej uzyć 
św iatła, by różnica między tymże a św iatłem  zewnę- 
trznem , (jeżeli pożar rzuca swe promienie na oborę) 
nie była zbyt w ielka; do czego używa się stosowna 
ilość la tarń .

3. Skoro bydło poczyna z obory wychodzić, prze­
wodniczyć mu powinny osóby z latarniam i w rę k u ,

i  prowmdzić, w stronę , jak  się rozum ie, od ognia 
wolną.

4. Odprowadziwszy je  w miejsee bezpieczne, do* 
brze je s t, dla zapobieżenia, by się w różne strony nie 
rozbiegło, u tkw ić parę żerdzi, w ideł, lub co podobne­
go w ziemię i na nich zawiesić la ta rn ie .— Tym sposo. 
bem nietylko utrzym a, się wmiejscu gromada zw ierząt, 
ale nadto, jeże li k tóre; oddaliło się od niej , lub się 
zabłąkało , spostrzegłszy św iałto, zbliża się chętnie do 
n ieg o .— K ażda bowieih isto ta  organiczna (niew yłącza- 
jąc  roślin) ma mocny pociąg do św ia tła , i  ile może 
zbliża się do n ieg o .— I n a  tem to -n ie  zaprzeczonem 
dostrzeżeniu, i naturze zw ie rzą t, opiera s ię , powta­
rzam  niniejszy sposób ratow ania ich pod czas pożaru 
nocnego.-—

Może kto  powie »kiedy zw ierzęta domowre m ają 
ntak w ielki pociąg w nocnej porze do św iatła, tedy 
»hędąc wypuszczone na wolność, mogą ślepo biegnąć 
>nv pożar i  spalić s ię ;  jak rzeczywiście tego mamy 
aliezne przykłady; a następnie proponowany sposób 
»ich ratow ania, nie zupełnie j e  zabezpiecza.cr — Na to 
odpowiedź jes t takowa: prawda, że mamy liczne przykła­
dy że zw ierzęta  domówre, mianowicie Owce, wypędzo­
ne z ow czarni, biegły ślepo w ogień i popaliły się; 
jednakże, nietylko to niępotępia mego sposobu ra to ­
wania ic h , ale owszem , w najlepszym staw ia go 
św ie tle ; albowiem, rzecz niezawmdna, iż te tylko zw ie­
rzę ta  podobnemu ulegają przypadkowi: k tó re  w nocy 
nagle zbudzone, przestraszone, ze sw-ego stanow iska, 
przez b i c i e ,  szczw anie psami, przy największych krzy­
kach, w śród ciemnej nocy niejako wyrzucone, u trac i, 
ły zupełnie przytomność i biorąc pożar, za dobroczyn­
ne św iatło  dzienne, ślepo weń wpadają. Skoro zań 
zw ierze, posiada właściwy jnu stopień przytom ności, 
W ówczas, w'rodzony każdej istocie do zachowania ży­
cia instynk, dostatecznie je  chroni, od tak  gwałtownej 
śmierci. Do odzyskania zaś przytom ności, wskazane 
przezem nie środki, najwięcej się przyłożyć mogą.—

Namienić tą  jeszcze należy; iż w iele się może przy­
czynić do wyprowadzenia z niebezpieczeństw a, pod 
czas pożaru , zw ierząt domowych, gdy obory, stajnie 
lub owczarnie, m ają ? k ilku  stron w rota; i tak  są u-'



rządzone, iż dla przyzwyczajenia zw ierząt, raz  tem i, 
drugi raz innerni w ro tam i, z nich wyehodzić mogą. 
— W razie p o ża ru , ma to ten dobry skutek , iz zwie 
rzę ta  mo^ą łatw o być wyprow adzone, od s tro n y , po 
żarow i przeciw legełe j.—»

Dobrze je s t także, zbudzić i wyprowadzić czasem 
w nocnej porze zw ierzęta domowe, powyż wymie­
nionym sposobem; ju ż  to dla oswojenia ich, jako dla 
wpraw ienia czeladzi, do postępowania w razie rzeczy­
wistej potrzeby.

Co do bydła ro g a teg o , w niektórych m iejscach, 
dla prędszego W razie  pożaru, spuszczenia tych zwie­
rzą t z u w ięz i, używ ają lisz tw y , do strony żłobów , 
przy k tórej bydło jest uw iązane, na zawiasach pl-zy- 
rządzonej; a wrzeciądźam i zam kniętej. Ł isz tw a ta 
p rzykryw a, pow7rozy lub łańcuszk i, na których się 
bydło w iąże; za otworzeniem  zaśw rzeciądzów 7, otw ie­
ra  się, i pow7rozy albo łańcuszki są wolne. — Gdzie 
znaczna jest ilość bydła rogatego, sposób ten rzeczy­
wiście może się przyczynić do prędszego wyprowa­
dzenia go z obory.

Dobrze także je s t, używać codziennie pod czas wy­
pędzania bydła lub owiec w po le, małego dzw7onka, 
albo też głosu fu jary  (trąbki pastersk ie j.) Tyin spo- 
sobem, w razie pożaru, ła tw iej zw ierzęta te wypro­
wadzić można z ich stanow iska, budząc je  do wyjścia 
znajomym mu dźwiękiem .

II . O g a s z e n i u  p o ż a r ó w .

Bardzo często zdarzało mi się być obecnym przy ga­
szeniu pożarów na wsi. N iem al wszędzie widziałem, iz 
przez niestosowne postępoAYanie, mimo dostatecznych 
do ratunku środków7, nie tylko ognia nie tłumiono, ale 
owszem, że tak  powiem, podniecano go, lub też do­
zwolono, albo raczej ułatwiano, mu szerzenie się; a to 
jedynie, powtarzam: p r z e z  n i e  w i a d o m o ś ć  i z u ­
p e ł n i e  p r z e c i w n e  p o s t ę p o w a n i e .

W skaże więc tutaj praw idła, k tóre przy gaszeniu 
ognia zachować należy. Są one oparte na naturze

ognia i na naturze wody, tego głównego do gaszenia 
go środka. Zatem, skoro przyzwoicie zostaną w yko­
nane, skutek ich będzie pew7ny.

Aby zaś tern mocniej się przekonać, o ich nieza­
wodności, należy7- poznać naturę o g n ia , o ile to do 
rzeczy należeć będzie; oraz w ja k i sposób woda ogień 
g a s i : -

Teorya gorenia cia ł palrtycb.

1. Każde ciało p a ln e , tylko w styczności z powie­
trzem  atmbsferycznein goreje ; bo powietrze zaw iera 
ten jedyny pierw iastek , k tóry  sprawia palenie się ciał; 
tak  iż  gdyby jego niebyło, gorenie wcaleby miejsca 
nie m iało. Tym  pierw iastkiem  jest: gaz kwasorodu.—

2. Im  pow ietrze, ciało palne otaczające, je s t b ar­
dziej kkupione , tern też ciało mocniej , goreje : bo 
stósón'kow7o, w iększa się tu  znajduje ilość kw asoro­
du i odw7ro tn ie : rozrzedzając tu  powietrze, ogień W 

m iarę tego słabieje.
3. W o d a  sk łada się z dw7óeh pierw iastków  1. z ga­

zu wodorodn-ego,* (1) 2. z gazu kwasorodu , — Chemi­
cznie rozkłada się ona różnem i sposobami, przez k tó ­
re , otrzymać niożna rzeczone składow e1 jej części.— 
Dla przedm iotu w7 mowie będącego, dosyć przecież 
będzie namienić : iź w7oda puszczana w drobnych k ro- 
piach na płomień, lub rzarzące się węgle, rozkłada 
się na swe główme p ierw iastk i: kwasorod i wodorocl.

4. Kwasorod, jak powiedziałem, pow iększa ogień; 
ale i wodorod, w7 styczności z kw7asorodeni, rówmież 
się pali. A więc, lejąc wodę na w ielki pożar ma­
łym strumieniem, ta (w7oda) zanim dojdzie do ciała 
palnego, rozkłada się i tem bardziej, pożar Zwiększa. 
W szakże rzecz ta, czyli jej skutek, kowaltffh dobrze 
jes t znany;, bowiem dla powiększenia mocy ognia, 
skrap ia ją go w7odą.— — .

Zw ykle, pod czas pożaru na to wcale nie uw aża, 
j ą ,  gdzie woda pada: czy małym lub w ielkim
strum ieniem ; ale raczej w m iarę dostarczania je j, 
le ją  ją  gdziekolw iek w płomień. — A więc sposób ten

( 1 )  Jest to ten gaz, którego używ ają do ośw iecania  m iast i domów; którym tak ie  napełn iają balony; bow iem  będąc lzejezym  od pow ie­

trza atm osferycznego, w zn osi się  w górę . — K.
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gaszenia, słusznie i nader trafnie przyrównać można 
do rzeczonego wyżej kowala, który , chcąc tem moc-, 
niej rozrzarzyć węgle, skrapia je wodą. W idzi on 
tu  skutek, ale nie zna przyczyny: przyczyną zaś po- 
wtarzam , jest nic innego: jak  rozkładanie się wody 
na swe główne, f  w  połączeniu x sobą palne pier­
wiastki; kwasorod i wodorod.

Jakim  sbosobem woda gasi ogień.

W oda wtenczas gasi ogień, gdy tak  dalece oble­
wa ciało palące się, że zupełnie przecina- styczność 
jego z powietrzem atniosferycznem, gdyż w razie tym 
główny warunek palenia upada. Ń ad to ,  utworzona 
w tym ra z ie  znaczna massa pary wodnej, z jednej 
strony niedozwala powietrzu przystępu do ciała palą­
cego się, z drugiej zaś, rozrzedza ona powietrze i 
czyni je  mniej zdatnem do podniecania pożaru, jak 
wyżej (N. 2.) powiedziałem:

W oda więc dwojakiem sposobem gasi ogień: n a ­
p rzó d  przecinając styczność powietrza z ciałem pal- 
nem; pow tóre  zamieniona na parę, oddala i  rozrze­
dza toż powietrze.

Na tej więc własności ognia, powietrza i wrody, 
gruntują się następujące prawidła gaszenia pożarów:

1. Nienależy lać w7ody w pożar w kształcie de­
szczu, ale raczej w kształcie grubego strumienia; po­
nieważ, jak powiedziałem, woda w drobnych kroplach 
dochodząc do ognia ,  zamiast gasić ,  powiększa go.

2. Nienależy rzucać W'ody w płomień, lecz raczej; 
jeże li ty lko  podobno, na samo ciało gorejące. ,Sko- 
ro zaś tego uczynić nie można, lepiej w7 cale je j  nie 
lać, ale zostawić ją  do oblewania, obok stojących 
budynków, lub tych części palącej się budowii, do 
których pożar się zbliża; tym sposobem W strzymuje 
się najpewniej, jego szerzenie.

3. Ponieważ im prędzej i dokładniej przecina się 
styczność powietrza atmosferycznego z ciałem pal- 
nem , tem też prędzej pożar się gas i ,  przeto dobrze 
jes t  dodawać do w7ody do gaszenia używ ane j , takie 
ciała k tó re  w ogniu, nieulotnicją s ię ,  ale raczej k rze­

pną i napalącem  się drzew ie , niejako powiokę for­
mują. Glina w w7odzie rozpuszczona, sprawia taki 
skutek. D la te g o ,  przy gaszeniu pożarów , mianowi­
cie, w  ieh początku, gdy woda bezpośrednio może 
oblew7ać ciała ogniem za ję te ,  dobrze jest używać 
w7ody z dołów7, gdzie glina była kopaną , w7ody ska- 
łużów , a nawet i W7ody z gnojówek.

4. Pożar albo się w7szezyna w środku budynku, 
lub też przez dachy się kommunikuje. P ie rw s z y , 
dopóki się na dach nie wydostanie, mniej więcej da­
je  się u g as ić ; drugi zaś trudniejszy do pokonan ia ; 
a najczęściej, wszelki ra tunek jes t  tu daremny.

5. Skoro się więc dach pa li ,  mianowicie gdy je s t  
ze słomy, gontów, szkudeł,  a prócz tego budynek 
nie ma ognio-trw7ałego pułapu; to je s t ;  warstw ą gli­
ny pcrkrytego, wtedy działanie ratujących ograniczać 
się powinno, na chronieniu od pożaru budynków 
W bliskości zostających; już to przez  ciągle polewa- 
nie dachów, gaszenie padających, nań zatlonyeh gon­
tów , lub palących się snopków słomy; już przez zdej.
mowrnnie dachów, mianowicie słomianych, i t. p .__
Dach zaś palący się ( pow iarzam , jeżeli niema pu­
łapu ogniotrwałego) powinien spokojnie goreć; albo­
wiem w7szelkie rozrywanie g o , a szczególniej gdy 
budynki, z dachami łatwo się zapalić m ogącem i, 
w bliskości s to ją ,  więcej pożar rozszerza ,  niźli go 
przytłumia. — W tenczas dopiero, gdy jedna część da­
chu spłonęła , a druga bliską jes t  zawalenia , należy 
ostatnią w środek budynku zw alić ,  i tam spiesznie 
w7odą zalać.

6. J eże l i -zaś ,  pożar nie ze środka budynku się 
w szc zą ł ; ale raczej dach się zap a l i ł ; gdy budynek 
s to i , tak  daleko od d rug ich , iż z rozrywania dachu, 
tamte uszkodzone być nie mogą : nakon iec , gdy pu­
łap je s t  ogień wstrzymujący : wtedy, jak s i ę  ro­
zumie, niema przyczyny czekać spalenia się dachu, 
gdyż w tym ra z ie ,  ściany i cały budynek spłonie, 
ale raczej wszelkich sił użyć potrzeba, do rozerwania 
dachu i zalania pożaru.
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